m JA 


-ORYZZTTÓR i UJ RJ SESI 


La I 


Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom zarobkowym i rozrywce 
wychodzi w każdą środę nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 


Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2 K., w Niem- 
czech 2.50 Mk., we Francyi, Szwajcaryi i Argentynie 4 fr., w Brazylii 3'/, milr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn, 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. Przedpłatę przesyłać można 
w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyii admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 23 


Nr. 61. Kraków, dnia 5. marca 1913. Rok II. 


Gdzie lepiej: czy w Prusiech się poniewierać, 
„Czy u nas w kraju na koloniach gospodarować ? 


Od jednego z tych, co to jedli już chleb | wystarczało na utrzymanie żony i kilkor- 
z niejednego pieca i poniewierali się dłu- | ga dzieci. Udałem się na zarobek w lasy 
gi czas w kraju i na wychodźtwie, lecz | do Węgier i tam za półtora roku zarobi- 
wkońcu własną pracą i sprytem do do- | łem 700 koron, za które wykupiłem grunt 
brobytu doszli, otrzymała „Praca“ bardzo | matki, który był w zastawie za długi. 
piękny i pouczający list, który poniżej Potem pracowałem dwa lata przy bu- 
w całości przytaczamy: dowie kolei. Później pojechałem do Prus 
Oiczym mój przesiedlił się na kolonię do | z żoną i przywieźliśmy trochę pieniędzy, 
Łukowca Żurowskiego w powiecie roha- | a potem udałem się na Morawy na służ- 
tyńskim i ia też pojechałem z nim, jako | bę do bogatego chłopa. U niego służyłem 
chłopak dwudziestoletni. Rodem jestem z | rok. Nacierpialem się tam wiele i radzę 
Chmielowa, pow. Tarnobrzeg. wszystkim, ażeby nikt nie jechał za ro- 
Ciężko mi szło życie! Czytać i pisać | botą do obcego kraju, bo dozna tylko 
nie umiałem, majątku żadnego nie posia- | strasznej poniewierki honoru, zdrowia i 
dałem. W 22-gim roku zabrano mię do | życia, a na wszystkiem poniesie stratę. 
wojska. Po wysłużeniu nie dali mi biletu Poniewierałem się dlatego, ażeby coś 
kolejowego do Łukowca, ale do Chmielo- | zarobić i kupić ziemię dla moich dzieci, 
wa. Musiałem iść pieszo do Łukowca 35 | żeby się nie poniewierałfy tak, jak ja, 
mil drogi, bo miałem tylko 70 halerzy; | i ażebym mógł na stare lata spocząć w 
szedłem trzy dni i trzy noce. Później je- | swojej ojczyźnie na swoich śmieciach. 
szcze dwa razy chodziłem pieszo z Łu- iPrzesiedliłem się z Łukowca i kupiłem 
kowca do Chmielowa, więc jeżeli nie mia- | domek i mórg roli w Oskrzesińcach za 
łem na bilet kolejowy, to widać, że i cięż- | 500 koron. Wtenczas uczułem się panem; 
kie czasy i biedę wielką cierpiałem, dorabiałem pieniędzy we dworze z żoną 
Pracowałem wciąż w lasach przy ści- | i córkami i oddawałem dług. 
naniu drzewa i tarciu desek, ale to nie Chociaż przy wielkiej rodzinie, złożo- 
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nej z matki, 4 córek, 2 synów oraz nas 
dwojga, t. i. 9 osób, nie można wiele zao- 
szczędzić, żyło się już jednak sto razy le- 
piej na swojem, jak z zarobku. 

Rusini są dobrzy: dawali mi pomoc 
i radę, lubili mię i słuchali tak, że kiedy 
podczas wyborów do Rady Państwa 
przedłożyłem im rzecz, zjednałem 72 gło- 
sów na p. radcę Czechowicza. Rusini są 
dobrzy, ale ich popi psują i podburzają. 
lwan Galas, agitator Kościa Lewickiego 
dał 2 litry wódki Ukraińcom, którzy mię 
poturbowali zato, żem tyle glosów zjednał 
i zato, żem wciąż mówił, że są „koziej 
wiary“. 

Nie żal mi tego, cieszy mię, że za pol- 
ską sprawę cierpiałem i że jedności bro- 
niłem. Ukraińcy chcieli mi dużo zapłacić, 
ażebym nie agitował, lecz nie dałem się, 
nie chciałem za judaszowe srebrniki zdra- 
dzić Polski, jak Judasz Pana Jezusa. 

Pragnąłem, jak zbawienia, nabyć wię- 
cej ziemi i jaką krowinę, bo przez 19 lat 
nie miałem krowy, a tu dziewięć gęb 
wciąż czekało na mleko. Powiedziałem 
sobie, że o ziemniakach żyć będę. a có- 
rek za zarobkiem do Prus nie puszczę, bo 
te pruskie pieniądze nie znaczą tyle, aże- 
by czas, duszę i ciało ofiarować na roz- 
pustę Prusakom. 

Miałem zamiar jechać sam gdzieś w 
Świat na zarobek jaki, ażeby gruntu do- 
kupić. Dowiedziałem się, że Galicyjski 
Bank Ziemski we Lwowie posiada mająt- 
ki. z których urządza kolonie, ziemię da- 
je na dogodne spłaty i pomaga koloni- 
stom, więc tam udałem się do kupna. 
Bank sprzedał mi tanio na wiosnę zeszłe- 
go roku trzy morgi pastwiska, pół morga 
roli i stajenkę na spłatę w przeciągu 4-ch 
lat. Sprzedałem swói mórg i chatę i prze- 
siedliłem się na kolonię do Horodkowa w 
powiecie rohatyńskim. 

Bogu dzięki, teraz mi lżej i z uciechą 
pracuję, bo mam w jednem miejscu wiel- 
ki, szeroki kawał roli. Wybudowałem 
chatę, szopę, stajenkę i studnię. Bank mi 
pomógł dużo. Na mojej chacie i roli był 
dług od 30 lat 300 koron, obecnie już spła- 
cony. Adwokaci żądali 34 koron za oczy- 
szczenie hipoteki. Napisałem prośbę do 
Banku, a za tydzień miałem oczyszczoną 
hipotekę. Poprostu wierzyć nie mogłem. 
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Bank pomógł mi zorać mórg roli i dał 
zbierać zboże do spółki za jedenasty 
snop. Całe żniwa ja, żona i dwie córki 
żęliśmy i zebraliśmy 5 kop żyta, 6 kop 
pszenicy, 5 kop hreczki, 3 kopy jęczmie- 
nia, 6 kop owsa i 3 wozy siana. 

Mieliśmy tutaj dobre urodzaje. Cho- 
ciaż zasiałem późno, to na morgi roli 
miałem 2 i pół korców prosa, 50 korców 
ziemniaków, półtorej ćwierci konopi, 4 
korce kukurydzy, I korzec grochu, 2 kor- 
ce fasoli, 3 korce jęczmienia, t. j. zboża 
12 korców, a ziemniaków 50 korców. Naj- 
lepiej udała mi się kapusta: zasadziłem 
50 rzadków, w każdym rządku było po 40 
główek, kawałek ziemi był 25 metrów dłu- 
gi, a 16 metrów szeroki, tazem 400 me- 
trów kwadrat., a urosło 2320 główek. 
Sprzedałem je po 3 halerze gotówką, czy- 
li razem i na domowe potrzeby dostałem 
za kapustę 69 koron 60 hal., a wszystko 
to bez gnoju. Wychowałem 6 kaczek, 25 
kur, 5 świń i przez lato 2 krowy. Żeby 
Pan Bóg dał zdrowie, to gdy na wiosnę 
zasieję te całe 3 i pół morga, będę już pa- 
nem. Córki mają w Banku zarobek na 
dniówkę. 

Nailepiej to na swojem i u swego Boga. 
Prosimy Pana Boga o zdrowie i błogo- 
sławieństwo dla Banku Ziemskiego za tę 
pomoc do gospodarstwa i że nas z bie- 
dy wybawił. Jeżeli ziemię dobrze upra- 
wię i obsieję i sprzedam te trzy i pół mor- 
ga z dobrym zarobkiem, to kupię już za 
nie 7 morgów w Banku. Za pół roku da- 
wali mi już 600 koron zarobku na mojej 
roli. Nie potrzebuję więc ani Ameryki, ani 
Prus, ani Węgier, bo nigdzie nie poicżą 
chleba na węgieł, ale przez pracę, to w 
naszym kraju najlepiej wyjść z biedy. 

Mamy tu kościół, szkołę, drogę vitą i 
kolei niedaleko i cukrownię w Chodoro- 
wie, gdzie zapisałem pół morga pod upra- 
wę buraków cukrowych. Z wiosną robo- 
ty i zarobku nie brakuje; we dworach 
można zarobić dziennie 2 korony, służby 
dostanie jakiej chce, bo dworów dużo. 
Nailepiei tutaj zbierać zboże, siano i zie- 
mniaki na spółkę z dworem, bo każdy 
robi i zarobi. ile chce, bez przymusu. 


Michał Ordon, 
w Horodkowie, p. Knihynicze. 
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O gwiazdkowych stowarzyszeniach w Anglii 
czyli Christmas Klubach. 


Zdawna już świeto Bożego Narodzenia 
obchodzimy w Polsce zwyczajem, u 
Niemców zaczerpniętym, przy ubieraniu 
ślicznego drzewka — choinki — dla dzia- 
twy. lziatwa podrasta. I myśmy niegdyś 
byli dziećmi, a teraz przecie dorośli z nas 
ludzie, pracą ciężką kawałek chleba zdo- 
bywający. O radość dla dziecka troszczą 
się rodzice. Dorośli sami winni o swe ra- 
dości dbać i starać się o nie. Boć o smut- 
ki, o zmartwienia to już się tam dla nas 
postara kto inny, zaś każdą chwilkę ra- 
dosną samemu trza tworzyć, samemu o0- 
gieniek zadowolenia, bez troski, godziwej 
roztywki niecić. 

Otóż w Anglii umyślili sobie ludzie za- 
łożyć stowarzyszenia, które na Swięto 
Bożego Narodzenia przyniosłyby doro- 
słym członkom nieco uciechy, zadowole- 
nia, szczęścia i pozwoliłyby niczamoż- 
nym nawet rodzicom obdarzyć swą dzia- 
twę podarunkami. 

Anglik jest człowiekiem praktycznym. 
Wie, jak radosne z pożytecznem połą- 
czyć. Oddawna istnieją w Anglii t zw. 
Christmas Kluby, stowarzyszenia 
wkładkowo-pożyczkowe, które działają 
rok jeden tylko. Co roku odnawia 
ge Je 

Za cel główny postawiły sobie owe sto- 
warzyszenia oszczędność drobnych tygo- 
dniowych kwot od zarobków, kwot, któ- 
re najczęściej toną w kieliszku szynkarza 
po wypłacie. 

Tysiące tych stowarzyszeń pokrywa 
Anglię; w najdalszych zakątkach Austra- 
lii, Kanady, Afryki i Azyi znajdziecie owe 
Christmas Kluby angielskie. 

Że to są towarzystwa pożyteczne i bar- 
dzo na rękę robotnikom fabrycznym 
szczególmiej, świadczy, że Niemcy, Żydzi, 
Czesi, Litwini, Polacy, Włosi, Hiszpanie 
i inni, skoro do Anglii, albo do angielskich 
posiadłości na robotę przybędą, tłumnie 
garną się do owych klubów. 

Niemcy, jako że piwskiem raczyć się 
zwykli bez upamiętania, przechrzcili te 
piękne kluby na Bier Cluby. Ale świa- 
tlejsi Polacy, co dłużej w Anglii przeby- 
wają, pozostawili w swych towarzy- 
stwach angielską, właściwą nazwę: 
Christmas Klub. 

Chcemy dziś zapoznać czytelników na- 
szych z ustawą takiego klubu przy Pol- 


skiem Towarzystwie w Londynie 
Hios ton 435 ChamliesSSKauare. 

O ile mi wiadomo, w Londynie takich 
klubów pośród Polaków jest dwa, nato- 
miast dużo z naszych, jak zawsze i wszę- 
dzie, idzie do niemieckich Bier Club'ów, 
do żydowskich, do angielskich. 

Ciemnota bo i tu jest wielka. 

Ale oto staraniom kilku osób zawdzię- 
czając, szczególniej zaś uczciwej i dosko- 
nałej gospodarce przewodniczącego, p. W. 
Raucha, mamy i my, Polacy, w Londynie 
dobrze się rozwijający Christmas 
K lu b. Ostatnie sprawozdanie z ub. ro- 
ku wykazuje dziesiątki tysięcy 
koron wypłacone w świątecznym ty- 
godniu przed Bożem Narodzeniem. 

Zapoznajmy się tedy z ustawą naszego 
The Polish Savings Money 
CID ror Christmas AD aw. 

Ustawa ma dwie części: A. Ustawa 
wkładek i B. Ustawa pożyczek. 


A. USTAWA WKŁADKOWA. 

1. Liczba członków, biorących udział nie 
jest ograniczona. Każdy udział wynosi 
6 d*). Działanie zaczyna się w pierwszą 
sobotę stycznia i trwa przez 50 tygodni. 

2. Każdy członek jest obowiązany za- 
płacić 4d za książeczkę i ustawę, a 2d za 
każdą akcyę kwartalnie ma wydatki. 
Wstępnego nie pobiera się od członków 
świeżo wstępujących przez pierwsze 4 
tygodnie. Po upływie 4 tygodni kandyda- 
ci przystępujący do Towarzystwa obo- 
wiązani są zapłacić 1d od każdej akcyi. 

3. Sprawy załatwiane są w godzinach 
urzędowych w każdą sobotę od 7 do 9. 
Na posiedzeniach obowiązani są być o- 
becni: przewodniczący, sekretarz i ka- 
syer, którzy są wybierani na cały rok. 
Oprócz tego wybierani są dwai kontrole- 
rzy, których obowiązkiem jest sprawdzać 
książki oraz stan kasy. Kontrola odbywa 
się przynajmniej raz na kwartał. 

4. Posiedzenia kwartalne odbywać się 
mają w pierwszy poniedziałek każdego 
kwartału. Członkowie obowiązani są 
przychodzić na posiedzenia kwartalne. 
Nieprzychodzący podlega karze 1d od 
każdej akcyi. 

*) Litera d oznacza angielską monetę 
penny, pens = prawie 5 kop., 10 centy- 
mom, 8 fenigom, 10 halerzom. 


na 
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5. Każdy urzędnik obowiązany jest pod 
karą 3d być w godzinach urzędowych w 
miejscu urzędowania. Członek, niechcący 
przyjąć urzędu, podlega karze 3d. 

6. Urzędnik zawiadamiający listownie 
lub ustnie, w razach nadzwyczajnych, że 
nie może być na posiedzeniu, jak również 
zwyczajni członkowie, czyniący to samo 
względem posiedzeń kwartalnych, zwol- 
nieni są od kar, zastrzeżonych paragra- 
iem 4 i 5. 

7. Członek lub urzędnik, zaniedbujący 
wnoszenie wkładek regularnie co tydzień, 
zapłaci karę ld od akcyi za każdy tydzień 
opóźnienia. Jeżeli książka nie została wy- 
pełniania przez 5 tygodni z rzędu, dorę- 
czone mu będzie zawiadomienie, za które 
policzy się 2d oprócz kary. Członek nie 
uiszczający zaległości przed kwartalnem 
posiedzeniem, karanym będzie 3d od ak- 
cyi. Członek, który nie wniesie do ostat- 
niego kwartału części swych wkładek, 
miema prawa do dywidendy z ostatniego 
kwartału. Członkowi występującemu pie- 
niądze zostaną zwrócone. 

8. Zarząd kasy obowiązany jest na każ- 
dem posiedzeniu kwartalnem sprawozda- 
nie z minionego kwartału, oraz stan kasy 
wykazać. 

9. Każdy członek obowiązany jest po- 
Życzyć Ł I st.*) na każdą akcyę, w przeci- 
wnym razie płaci I sz. od każdej akcyi 
na korzyść ogółu. 

10. Pieniądze zebrane na każdeim posis- 
dzeniu przez kasyera, a jeżeli takowe nie 
zostały rozpożyczone, obowiązkiem jest 
kasyera złożyć takowe napoczciedo 
kasyoszczędności. 

11. W razie śmierci członka spadkobier- 
ca jego ma prawo albo kontynuować dalej 
wkładki. albo złożona suma zostanie 
zwrócona. 

12. Członek, wyrażający się nieprzy- 
zwoicie podczas posiedzenia, lub w jaki- 
kolwiek inny sposób przeszkadzający w 
naradach podczas posiedzenia, będzie ka- 
rany po 2d za każde przekroczenie. 

13. Członek tego Klubu ulega Ust. Tow. 
Polskiego. 

Ustawa owa w pierwszej i drugiej swej 
części ułożona została przez rzemieślni- 
ków naszych w Londynie. Stanowi cenny 
dobytek naszej zdolności wykorzystywa- 
nia instytucyi cudzoziemskich i przerabia- 
nia ich na nasz sposób. Zauważyć należy, 
że wszystkie paragrafy tej ustawy dążą 
do tego, by pomnożyć ogólny dobytek 


*) ŁlIst. = 10 rublom w przybliżeniu, 
25 frankom, 20 markom, 12 reńskim. 


kasy, co przy podziale świątecznym do- 
brze wpłynie na wysokość zwrotów o- 
procentowanych. 

Teraz z kolei przystępujemy do drugiej 
części ustawy naszego Christmas 
Club'u, czyli kasy gwiazdkowej. Wia- 
domo jak rzemieślnikowi czasem daje się 
we znaki brak kredytu. Na obczyźnie 
zwłaszcza. Oto już możnaby założyć 
warsztat stolarski, krawiecki, szewski — 
a tu brak potrzebnej gotówki na pierw- 
sze miesiące. Trudności językowe, brak 
poręczyciela, często własna ciemnota, to 
wszystko nie pozwoli wykorzystać kredy- 
tu krajowego. Jest wprawdzie usłużny 
żydek, ale ten jak pożyczy, to na taki 
procent, że się rzemieślnik na całe życie 
bodaj zaprzedaje w niewolę lichwy. I oto 
kasa gwiazdkowa wydaje pożyczki po- 
trzebującym. 


B. USTAWA POŻYCZKOWA. 

1. Prezes wraz z sekretarzem i kasye- 
rem mają prawo udzielić lub odmówić po- 
życzki, w żadnym jednak wypadku suma 
żądana przez pożyczającego nie może 
przewyższać sumy posiadanych akcyi. 
Członek, zalegający w kasie nie może być 
poręczycielem, również nie może być po- 
ręczycielem żona pożyczającego. 

2. Członek, chcący zaciągnąć pożyczkę 
wyższą nad Ł I powinien oznajmić na ty- 
dzień naprzód sekretarzowi. Jeżeli po- 
Życzka zostanie udzielona, powinna być 
spłacaną 1 sz. tygodniowo na każdy funt. 

3. Nie może być ręczycielem członek. 
który zalega w opłatach tygodniowych, 
lub który był karany. 

4. Członek nie pożyczający przez cały 
rok na każdą akcyę ŁI, nie otrzyma z 
końcem roku takiej samej dywidendy, jak 
inni członkowie. 

5. Pożyczający obowiązany jest zapła- 
cić za weksel. 

6. Pożyczający, jeżeli zmienił mieszka- 
nie w trakcie swych spłat, obowiązany 
jest zawiadomić sekretarza w ciągu 14 
dni, inaczej podlega karze 3d. 

7. Pienwszy poręczyciel ma prawo do 
całej sumy, za kogo ręczył. 

Tedy widzimy, że pożyteczne połączo- 
ne tu jest z przyjemnem. Trzeba bowiem 
widzieć te rozpromienione twarze, jak 
przy wypłacie dorocznej niejeden zabiera 
do domu przeszło 800 koron! Ileż rado- 
ści, zadowolenia w domu! Oto pieniądze. 
ciężko zapracowane, są źródłem godziwei 
rozrywki. Żona, dzieci, dostają śliczne po- 
darki gwiazdkowe, rodzina pójdzie do 
teatru, Kupi się piękną książkę, mebel u- 
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żyteczny, zaabonuje się polskie pismo. 
I do kraju coś krewnym wysyła się i tam 
radość i wdzięczność dobrym pamiętają- 
cym rodakom z obczyzny. 

Nieraz i instytucye polskie korzystają. 
Boć suma duża, więc procent od niej, na 
bibliotekę polską w Londynie, na Dar 
Chełmski, na Polski Skarb Wojskowy. 
przyrządy dla miejscowego gniazda So- 
kołów. 
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Niechaj sobie czytelnicy „Pracy“ do- 
kładnie załączoną ustawę przeczytają, 
a nuż i u nas, i gdzieindziej, we Francyi, 
Niemczech, Szwecyi, Danii, w Szwaicaryi 
pomiędzy wychodźcami powstaną takie 
kasy gwiazdkowe. 

„Sami sobie“, bracia wychodźcy, a pó- 
Źniej od siebie — ukochanej Ojczyźnie 
naszej, Polsce. 

M. Dąbrowski. 
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Mitrega. 


Posłał raz Pan Bóg na ziemię anioła, 
który nigdy jeszcze na niej nie bywał. Pa- 
trzał na nią tylko z wysoka, a uszu jego 
dochodziły stamtąd skargi i narzekania. 
Pan Bóg pozwolił mu, aby się bliżej roz- 
patrzył po ziemi. 

Aniol, postać ludzką przybrawszy, spu- 
Ścił się na zieloną dolinę, lasem otoczoną, 
przez którą płynęła rzeczułka. Była wła- 
śnie wiosna. Ptactwo wśród drzew szcze- 
biotało, kwiaty rozkwitały, powietrze 
wonne było i świeże. Bardzo mu się zie- 
mia podobała. Uśmiechnął się do niej, 
mówiąc w duchu: „Ludzie bardzo zepsu- 
ci być muszą, kiedy się na pobyt w takim 
raju ussarżają”. 

Na skraju lasu trafił na ubogą chatkę, 
Mieszkał w niei budnik, który się zwał 
Mitręga. Było to bardzo biedne człeczy- 
sko. Właśnie przymiósłszy wody, łupał, 
siedząc w progu, szczepki, ażeby było 
czem ogień podpalić i jeść zgotować. 
Odziany był ubogo, ręce miał zasmołone. 
Robiąc, wciąż stękał głośno, a narzekał. 

Zbliżył się anioł do niego i rzekł: 
— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! 

— Na wieki wieków — odpowiedział 
Mitręga. 

— No, i cóż tam u was słychać? — Zas 
pytał anioł. — Jakże tam na roli i w do- 
mu? 

— A! zachcieliście! — rzekł Mitręga — 
bieda i po wszystkiem! Nędza coraz 
gorsza, co roku to ciężej na chleb zapra- 
cować, pot się z czoła leje, chwileczki 
spoczynku niema. A tu dzieci kupa, a tu 
wszystko jeść woła. 

— Cóż ci to najbardziej dolega? — ba- 
dał anioł. 

—(Co? — chyba wszystko! — począł 


Mitręga. — Dobrego niema nic, a ze wszy- ! 


stkiego najgorsze to, że nieustannie pra- 
cować potrzeba. 

— W niedzielę przecież odpoczywacie! 
— rzekł anioł. 

— (o mówicie?! — zawołał Mitręga. 
— Toć muszę drew żonie przynieść, wo- 
dy przygotować, często ziemniaki skro- 
bać, w ogień dmuchać, bydełku zarzucić 
paszy i napoić! 

— Ale i w ciągu roku — mówił anioł 
— przecie są tygodnie i miesiące, w któ- 
rych wypoczywacie. 

Mitręga począł się śmiać. — A skądżeto 
was tu Pan Bóg dał? Chyba nie znacie 
Życia naszego. Kiedyżto spocząć można? 
Zimą to się młóci, wysiewa, wywozi. Na- 
marznie się człek, prawda, ale żeby wy- 
począł? gdzie zaś! A tu ledwie wiosenkę 
skowronki obwieszczą, ruszajże z gnojem 
w pole i z sochą; trzeba siać, żeby grad 
miał co wybijać. Skończyła się siewba, 
zaczyna się kośba; jeszcze siano moknie 
w kopicach, a tu już przepiórka woła: 
„Pójdźcie żąć. póidźcie żąć!' Nim się 
owsy pokłosiły, a tu już orać trzeba na 
gwałt, aby pierwsze żyto na Bartłomieja 
zasiać, | westchnął Mitręga. 

— Wiec ci się robota tak naprzykrzy- 
la? — zapytał anioł. 

— A jużci! a jużci — odparł Mitręga; 
bo odkądem się urodził, tom spoczynku 
nie zaznał. 

Coś sobie aniol pomyślał i powiada 
mu: — Człecze kochany. żal mi ciebie. 
Wiesz co? Oto dam ci worek złota, ale 
pod tym warunkiem, żebyś sobie życie 
urządził spokojnie i żebyś nic a nic nie 
robił. 

Mitręga do kolan mu się rzucił, całując 
go po nogach i zbawcą swym nazywając; 
a gdy chciał podziękować jeszcze moc- 
niej, aniol wstał i odleciał co prędzej. Po- 
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wtórzył mu tylko jeszcze raz, że teraz 
mu nic a nic robić już nie wolno. 

— A ktoby tam o robocie myślał, kiedy 
może, za piecem leżąc, jeść słoninę z chle- 
bem!—odparl Mitręga i czapkę podrzucił 
z radości. 

I poszedł anioł dalej. Tymczasem ów 
Mitręga panem się stał i począł we wszy- 
stko opływać, Panu Bogu dziękując. 
Miał już i parobków i włodarzy i dozor- 
ców i tak, jak sobie życzył, za piecem się 
umieścił, szperkę przyskwarzoną z chle- 
bem zmiatał i piwem popijał. Dobrze mu 


potało, a śpiewało wesoło. Mitręga zie- 


że ja nie potrzebuję nic robić: to się za 
wszystkie lata wywczasuję. A no, ziewał 
— nudno mu było. 

Wyszedł w podwórze i siadł na przy- 
zbie. A tu parobcy z dziewczętami się 
kręcą, ciężary dźwigają, bydło zaganiaią, 
z pługami wychodzą, z bronami wracają. 
Mitręga sobie siedzi, ręce złożywszy: 
palce około palców okręca i ziewa. — Do- 
brze mi! — powiada do siebie. 

Wieczorem poszedł za piec. Ale że ca- 


Grupa rewolucyonistów w Meksyku. 


Zawierucha w Meksyku, podczas której zginął już prezydent Rzeczypospolitej Madero, 
nie ustaje i zamęt pow szechny trwa w dalszym ciągu. 


się działo. Toteż podobało mu się zrazu 
takie życie. Przyszła zima, przywieziono 
mu drew, napalono w piecu, a Mitręga, z 
boku na bok się przewracając, Pana Boga 
chwalił. 

Wtem jakoś po krótkim czasie napadło 
go poziewanie. Ziewa, ziewa, aż mu w 
szczękach trzeszczy; co ziewnie, to krzy- 
żyk zrobi na ustach, a nie pomaga. My- 
Śli sobie: wstanę. Zwlókł się tedy do okna, 
na ławie siadł, popatrzył się na podwórko, 
drzemiąc. Nudno mu było. 

Zbierało się jakoś na drugą wiosnę. Na 
podwórku wróble kupami latały, to przy- 
padając ku ziemi, to gniazda ścieląc; sko- 
wronek bujal, jaskółki błoto w dzióbkach 
nosiły, bociany po łąkach się uwiiały; co 
żyło, strasznie się ruszało, krzątało, kło- 


ły dzień drzemał, zasnąć nie mógł. Poczę- 
lo go wyciągać, sen nie przychodził; prze- 
leżał tak do rana. 

— Dawajcie jeść! 

Przynieśi mu ogromną misę klusek: 
wziął się do niej zajadać — ale apetytu 
nie było. Zdawało mu się, czy przydy- 
mione, czy nie dosolone. Soli dosypał, 
słoniny: dołożył; w gardło nie idzie. Więc 
do piwa. Piwsko zdawało mu się kwaśne, 
woda niesmaczna. Żonę połajał, dostało 
się wszystkim potrosze; na ławie siadł 
i muchy opędzał, 

Dzień mu się wydawał długi, że ani 
przeżyć; nadeszła noc, ani przespać. 
Wstaje, ziewa, humoru nie ma, nic mu 
nie dogadza, na wszystkich się gniewa. 

I myśli sobie: Co to jesi? Wszystkiego 
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poddostatkiem mam, czego dusza zapra- 
gnie, a do niczego ochoty nie mam. Co tu 
robić?! Ba, poczynało mu się już zachcie- 
wać byle czem ręce zająć, choćby pójść 
drewek narąbać; ale wstydził się, a po- 
tem słowo dał. A słowa dotrzymać musi. 

Już ku jesieni życie mu zbrzydło nie 
do wytrzymania. Przy pracy bywał 
zdrów i okrągły, a teraz wychudł, zżółkł, 
zmizerniał i ledwie się trzymał na nogach. 
Przyszło do tego na ostatku, że dawnego 
życia pożałował. — Głupim był — po- 
wiedział sobie... 

Wtem, gdy się tak męczy, patrzy: 
idzie ten sam, który go złotem obdarzył. 

— Niech będzie pochwalony! 

-— Na wieki wieków! 

— A co u was słychać, poczciwy Mi- 
trego? Jużci szczęśliwi jesteście, gdy ma- 
cie. coście chcieli? 

Poskrobał się w głowę chłop. Nie śmiał 
się przyznać, że głupim się czuł. — Pe- 
wnie, żem z łaski waszei szczęśliwy — 
rzekł wzdychając poniewoli — a no, coś 
mi jest. 


— (Cóż ci jest? — spytał anioł. 

— Ot, czasami zachciewa się coś robić, 
bo mnie nuda zjada. 

—  Przecieżeś panem i pracować nie 
potrzebujesz odezwał się anioł. 
Chciałeś państwa i spoczynku: masz je. 

Mitrędze już tak nuda i bezsenność do- 
kuczały, że, nie namyślając się, do nóg 


„dobroczyńcy padł. — Wróć mnie do da- 


wnego stanu! — rzekł do niego. — Już 
mi dziś nic nie smakuje, sen nie bierze; 
schnę i mrę. Co mi po bogactwie, kiedy 
szczęścia i ono nie daje?.. Wolę biedo- 
wać, jak przedtem, 

Anioł się nad nim ulitował i, zmienia- 
jąc postać, stanął przed nim, jasnością o- 
kryty. — Człowiecze! — rzekł — niech 
ci się stanie, jak pragniesz. Wiedz o tem, 
że na Świecie całego szczęścia nigdzie nie- 
ma. Pan Bóg zaś dał pracę człowiekowi, 
aby mu życie znośniejszem uczynić. 
Módl się więc i pracuj! 


Józef Ignacy Kraszewski. 


JTUSZSTDITTISTTSTESITZ OOOOOODOOO4 


Co czytać? 


E Amicis Maly marry ota 
z Padwy. Mała Wedeta Lom- 
bavdzka O Sardynskiam Do- 
boszyku. 1908. Cena kop. 6., hal. 16 
Na tonącym okręcie. W szpi- 
talu. 1908. 6 kop., 16 hal. Od Ape- 
ninów do Andów. 1908. 8 kop., 
20 ha. Mali Niewidomi. Mały 
pisarz z FPloremevi IO 6 Ko 
16 hal. Warszawa, Gebethner i Woli, 
(Biblioteka Młodzieży Szkolnej). 

Sa to właśnie książeczki, przeznaczo- 
ne dla młodzieży, ale niewątpliwie i doj- 
rzały człowiek przeczyta ie z przyjemno- 
ścią. Piszący te słowa czytał je w życiu 
swojem już może z dziesięć razy — zaw- 
sze z żywem zadowoleniem. Autorem ich 
jest utalentowany pisarz i znakomity 
przyjaciel ludzkości — socyalista włoski, 
E. Amicis. Napisał on między innemi 
książkę, w której opowiada życie chłopca 
w szkole ludowej. Książka ta została prze- 
tłómaczona na język polski przez naszą 
wielką pieśniarkę Maryę Konopnicką, ty- 
tul jej jest „Serce“. Jednak książka ta nie 
„do wszystkich dzieci niestety z łatwością 
dotrzeć może, bo jest dosyć kosztowna. 
Dlatego to księgarnia Gebethnera i Wolffa 


miała dobrą myśl i spełniła rozumny, oby- 
watelski czyn, wydając urywki z tej książ- 
ki oddzielnie w cenie dostępnej dla każde- 
go. Mianowicie, nauczyciel tei włoskiej 
szkoły zwykł był co miesiąc uczniom 
swym opowiadać o bohaterskim czynie 
jakiegoś młodego Włocha. Te to właśnie 
miesięczne opowiadania zawierają po- 
wyższe tomiki. Bohaterami ich są dzieci, 
obdarzone wielkiem sercem i niezłomną 
wolą spełniania obowiązku CZYMNLO 
względem ojczyzny, jak w książeczce 
pierwszej, czy względem rodziny, czy 
wreszcie względem człowieka, poznane- 
go przygodnie, jak w „Szpitalu“ i „Na to- 
nącym okręcie”. 

To spełnienie obowiązku, wymagając 
zaparcia się siebie, a niekiedy oddania ży- 
cia, czyni z tych młodziutkich chłopców 
bohaterów i nie pozwala śledzić ich łosów 
bez żywego wzruszenia. 

Pracująca młodzież polska potrafiła o- 
cenić zdrowo szlachetne ziarna przykła- 
du, zawarte w pracach Amicisa. Pamię- 
tam z czasów, kiedym brał udział w pro- 
wadzeniu bibliotek robotniczych, jak mło- 
dzież rzemieślnicza „polowała* na książki 
Amicisa — nie dawała im gnuśnieć w bez- 


SW 104. PRACA NETS 


czynności na półkach czytelni. Przecho- | chwilami piękna. Dlatego i czytelnikom: 
dziły one niemal bez wytchnienia z rąk do | „Pracy“ pragnąłem przypomnieć o istnie- 
rąk, by budzić uczucie wzniosłe, zaszcze- | niu tych z pozoru tak skromnie wygląda- 
piać marzenia szczytne i darzyć swym | jących tomików. 

prostoty pełnym wdziękiem czytelnika Henryk Adamowicz. 


OOOO OOP OOOO ODSOOOOOOOODOODE 


Odejdę od swoich! 


„Nie odchodź dziewczyno”! — tak woła poeta, | A chociaż się łzami gorzkiemi zalewaz;, 
Lecz ja muszę odejść, bo mi braknie chleba, Gdy z domu odchodzę do obcej niewoli, 
O! mnie nie przestrasza bat pruskiego kata, Ale ja się przecież zarobić spodziewam, 
Choć nieraz zapłaczę do polskiego nieba. Bo się pragnę wyrwać z głodu i niedoli. 
Porzucam te strony, które mnie zrodziły, Choć piękność swej duszy niejedna utraci.. 
I rzucam te chaty gdziem dotychczas żyła, Lecz ja ufam w Bogu, że mi dopomoże, 

A chociaż twarz moją gorzkie łzy sperliły, Gdy wspomnę na Ojca, na Matkę i Braci, 
O to Boga proszę, abym się wróciła. To żadna mię siła nieczysta nie zmoże. 
Choć rzucę swą wioskę i rodzinę swoją, Bo kto ufa w Bogu, a Szczerze pracuje, 
Ale sercem będę zawsze między swymi. Tego Pan Bóg wspiera, choć na obcej ziemi, 
Nieraz sobie wspomnę wśród pracy i znoju, Czas mu prędko mija i znoju nie czuje, 
Ze dobrze i błogo żyć między swoimi. I nawet sam nie wie, a juź miedzy swymi. 


Najmilszą mi ziemia, gdziem się wychowała, 
Ale gdzież ma wina, żem chleba nie miała, 
Chociaż człowiek nieraz u obcych zapłacze, 
Na żmudne i krwawe to życie tułacze, 
Ludzie wciąż dla chleba emigrować będą, 
Aż strudzone kości w mogile osiędą. 
Emigrantka. 


GLUGUUGUUDGYGGGSU SU UGUGUGSYSSY 


Rozmaitości. 


Wykład w poczekalni P. T. E. Dnia 27 „Ziemia Polska“. Krakowski oddział 
lutego wieczorem odbył się w poczekalni | „Ziemi Polskiej* odbył w ubiegłym ty- 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w | godniu zgromadzenie, na którem zarząd 
Krakowie wykład o szkodliwości alkoho- | złożył sprawozdanie z działalności. To- 
lu. [Wykładał wobec licznie zgromadzo- | warzystwo ma na celu utrzymanie ziemi 
nych emigrantów jeden z członków kra- | polskiej w polskich rękach. Z tego też po- 
kowskiej „Eleuteryi*. Odczyty i wykłady, | wodu pierwszy oddział [Towarzystwa z 
urządzane od czasu do czasu w poczekal- | siedzibą we Lwowie, powstał pod koniec 
ni P. T. E. mają bardzo wielką wartość | ubiegłego roku w Krakowie, a to raz ze 
dla tych, co opuszczają kraj rodzinny i u- | względu na blizkość Sląska i liczne na 
dają się w nieznany im Świat. Ostatni wy- | zachód od Krakowa położone kolonie nie- 
klad pouczał, jak na obczyźnie zachować | mieckie, rolnicze i robotnicze. tudzież ze 
godność i honor Polaka i dał słuchaczom | względu na to, że w Krakowie zacho- 
pojęcie o straszliwych skutkach napojów | dzi najczęstsza sposobność stykania się 
wyskokowych. zarówno z odieżdżającymi, jak wracają- 

Kalendarz „Polak“ został w tych dniach | cymi wychodźcami. Pierwszych można 
rozesłany wszystkim, którzy nań przed- | wstrzymać od daremnej nieraz włóczęgi. 
płacili. Przedstawia się on bardzo pięknie, | dostarczając im wiadomości o ziemi do 
zaleca go przedewszystkiem stosowny do- | nabycia, drugich, wracających często ze 
bór treści i wielka liczba ilustracyi. Cena | znacznymi funduszami, można osiedlać 
zwykła wynosi I K. Dla prenumeratorów | na roli i kolonizować nimi patcelacyine 
całorocznych „Pracy“ cena kalendarza | obszary. Krakowski oddział pragnie, aże- 
wynosi 50 hal. (25 kop., 45 fen., 60 ctm.) | by wychodźcy polscy, przebywający w 
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Ameryce na zarobkach, dowiedzieli się o | 


istnieniu Towarzystwa i zawiadomili ie 
o chęci zakupna ziemi po zdobyciu odpo- 
wiednich funduszów. Towarzystwo chce 
im bezinteresownie pośredniczyć w osie- 
dleniu się na roli i oddział krakowski wy- 
da w naibliższym czasie stosowną odez- 
wę do emigrantów w Ameryce, którą bę- 
dzie usiłował jak najbardziej rozpowsze- 
chnić między naszym ludem w Stanach 
Zjednoczonych. Polskie Towarzystwo E- 
migracyjne przyrzekło oddziałowi kra- 
kowskiemu pomoc i poparcie w rozpow- 
szechnieniu wiadomości o Towarzystwie 
wśród emigrantów, oraz ułatwienie sto- 
sunków z wracającymi wychodźcami. 
„Ziemia Polska“ warta jest bowiem po- 
parcia i godna zaufania. Listy w spra- 
wach porady zakupna ziemi należy zwra- 
cać pod adresem: „Ziemia Polska“ w Kra- 
kowie, ul. Szczepańska |. 11. Zgłoszenia 
przyjmuje i pośredniczy także nasze To- 
warzystwo. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krako- 
wie ogłasza zmianę nazw stacyi ląbro- 
wa i przystanku i ładowni Kąty. Miano- 
wicie: z dniem 1 maja 1913 r. zostanie 
zmieniona dotychczasowa nazwa 1) sta- 
cyi Dąbrowa, położonej na szlaku Tar- 
nów-Szczucin na Dąbrowa koło Tarnowa, 
2) przystanku i ładowni Kąty, położonej 
na szlaku Bolęcin- Jaworzno na Kąty ko- 
ło Chrzanowa. 

Emigracya ruska. Dzienniki lwowskie 
donoszą: We Lwowie istnieje ruskie To- 
warzystwo opieki nad emigrantami ..Pro- 
widinje“, które utrzymują Prusacy i ono 
to prowadzi po wsiach z dużym dodat- 
kiem kłamliwego patryotyzmu agitacyę 
za wychodźtwem do Prus. Ponieważ To- 
warzystwo to nie ma pozwołenia rządo- 
wego na pośrednictwo pracy, udaje wiec, 
iż tylko „opiekuje się robotnikami“. „O- 
pieka* ta ogranicza się do rozsyłania po 
wóijtach, sekretarzach gminnych i ruskich 
księżach kartek żółtych lub żółto-niebie- 
skich, na których zachwała się robotę tyl- 
ko w Prusiech i poleca się biura granicz- 
ne pruskiej Centrali robotniczej. Kartki te 
rozdaia funkcyonarvusze Towarzvstwa 
również na dworcu kolejowym we Lwo- 
wie. Codziennie kilku z nich przy pomocy 
nawet uczniów gimnazyalnych prowadzi 
agitacyę za biurami granicznemi Centrali, 
która w „Prowidiniu* ma nawet swoich 
urzędników Niemców, kierujących tą ro- 
botą. 

Przeciw opiece nad robotnikiem - wy- 
chodźcą nikt mie może nic mieć, ale robo- 
ta „Prowidinia* opieką nie jest, to zwy- 


czajne naganianie taniego robotnika iun- 
krom niemieckim, a najlepszy tego dowód, 
że na kartkach tych poleca się tylko pru- 
skie biura graniczne z pominięciem Au- 
stryi, Czech, Francyi i innych lepszych od 
Prus rynków pracy. 

Kradzież amerykańskich listów pienięż- 
nych. Od dłuższego czasu ginęły na pocz- 
cie w Słotwinie amerykańskie listy pie- 
niężne, przesyłane przez emigrantów do 
rodzin. Do dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie nadchodziły w tej sprawie częste 
zażalenia, iż zwykłe listy amerykańskie, 
zawierające papierowe dolary, giną zupeł- 
nie na poczcie słotwińskiej, listy zaś po- 
lecone bywają otwierane, a zawartość z 
nich ktoś wybiera. Przed kilku dniami 
przybył do Słotwiny starszy komisarz 
Salterman z ramienia lwowskiej dyrekcyi 
policyi i rozpoczął śledztwo. Rezultat był 
niezwykły, gdyż sprawcę kradzieży listów 
wykryto. Jest nim 26-letni oficyant pocz- 
towy Stanisław: Bil. W mieszkaniu Bila 
znaleziono stosy kopert amerykańskich, 
390 koron gotówki i kilkadziesiąt papiero- 
wych dolarów. Bil. który kradzież tych 
listów uprawiał od dłuższego czasu, 0- 
twierał skrzydła kopert listów poleconych, 
dolary wyjmował, a następnie koperty te 
zaklejał zgrabnie klejem. Listy zaś zwykłe 
zabierał do domu, wyjmował zawartość i 
niszczył potem koperty. W kufrze w mie- 
Szkaniu aresztowanego znaleziono cały 
stos zniszczonych listów amerykańskich, 
gdyż emigracya w tych stronach jest nie- 
zwykle wielka, to też szkoda, jaką Bil wy- 
rządził biednym ludziom, musi być dość 
znaczna. Na razie szkoda nie jest obliczo- 
na jeszcze, gdyż trudno jest obliczyć Ści- 
śle kradzieże zawartości listów zwy- 
kłvch, których spisu poczta nie utrzymuje. 

Fabryka pieniędzy brazylijskich w 
Czechach. W dziennikach czeskich czvta- 
my, że w Jabłońcu (Gablonz), w Cze- 
chach, wykryto fabrykę pieniędzy fałszy- 
wych, która już od lat trzynastu wyrabia- 
ła srebrne monety brazylijskie. Monety, 
wyrabiane przez sprytnych fałszerzy, bv- 
ły tak łudząco podobne do prawdziwych, 
że od lat szeregu obiegały całą Brazylie 
i nikt nie podejrzewał ich prawdziwości. 
Właściciele fabryki zwrócili na siebie u- 
wage władz miejscowvch przez częste za- 
kupy w mieście i okolicy starego srebra. 
Powstało podejrzenie, że fałszują monetv 
austryackie, postanowiono więc zrobić " 
nich rewizyę, która wydała wynik tak 
niespodziewany. Znaleziono doskonałe 
przyrządy do przetapiania metalu, wybi- 
iania monet, oraz monety, gotowe do wy- 
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słania na rynki brazylijskie. Głównym 
rynkiem zbytu pieniędzy fałszowanych 
była Kurytyba w Brazylii, oraz Valparai- 
so w Chili, gdzie fałszerze posiadali wspól- 
ników. Monety podrabiane wysyłano za 
ocean w beczkach z cementem. Na wierz- 
chu i u spodu beczki znaidowały się gru- 
be warstwy cementu, w środku zaś ri- 
lony z pieniędzmi. Aresztowano sześciu 
fałszerzy i zawiadomiono telegraficznie 
władze brazyliiskie o niezwykłem odkry- 
ciu. Fałszerze puścili podobno w obieg mo- 
net za kilkaset tysięcy koron. 

Otwarcie Domu Polskiego w Odesie. 
W dniu 15 lutego odbyła się w Odesie uro- 
czystość poświęcenia i otwarcia polskie- 
go „Domu Udziałowego”, w którym mie- 
ści się siedziba „Domu Polskiego w Ode- 
sie“. Wieczorem tegoż dnia odbyło się 
przedstawienie. Olbrzymią salę „Domu 
Polskiego", galeryę, salę buietową, czy- 
telnię, pokój damski i t. p. zapełnił szczel- 
nie tłum polski, składający się z członków: 
„Domu Polskiego“ i ich rodzin. Licznej 
kolonii polskiej w Odesie przybyła więc 
instytucya, która w rozwoju miejscowego 
Życia narodowego odegra poważną i do; 
datnią rolę, i 

Nowe pismo polskie na wAdiódżiwiE: 
W Hamburgu, największem niemieckiem 
mieście portowem, gdzie mieszka także 
stale spora liczba Polaków, zaczęło wy- 
chodzić codzienne pismo p. n.: „Dziennik 
Hamburski'*. 

Za wolność. Polak, niejaki Andrzej Wel- 
dałski (?) z Muskogee, Oklahoma, Stany 
Zjednoczone, kupił sobie nowe odzienie, 
zabrał oszczędzone dolary w kieszeń i u- 
dał się do Meksyku, aby tam... wstąpić do 
oddziałów rewolucyjnych i walczyć prze- 
ciw: rządowi. Pono sędzia Wiliams z są- 
du policyjnego i kilku policyantów dali 
Weldalskiemu nieco dolarów i kazali mu 
pójść do Meksyku: „bić się za wolność”. 
Większość drogi odbywa ten człowiek 
pieszo, sypia w krzakach pod gołem nie- 
bem i żywi się tem, co mu z łaski dadzą 
farmerzy. Powiada on. że może zginie w 
Meksyku, ale że jest Polakiem, więc się 
śmierci nie lęka, bo Polak zawsze idzie 
tam, gdzie trzeba walczyć o wolność, 
choćby nawet innych narodów. 

Lato w Paranie. Bieżący rok obfituje 
w Paranie w nader obfite deszcze. Przy 
końcu stycznia b. r. wielkie ulewy wy- 
rządziły bardzo duże szkody. szczególnie 
na linii kolejowej Kurytyba—Paranagua. 
Z powodu nadmiernego rozmoczenia ob- 
sunął się nasyp kolejowy na przestrzeni 


62 kilometrów, przyczem dwóch robotni- 
ków kolejowych i dwoje dzieci zostało za- 
sypanych. Ruch pociągowy został w ten 
sposób uniemożliwiony. 'W różnych oko- 
licach Parany woda pozrywała mosty, za- 
łala ogrody, a także mieszkania do tego 
stopnia, że nawet sprzęty domowe dozna- 
ły uszkodzenia. Cała okolica Paranaguy 
stanęła wówczas pod wodą, taksamo uli- 
ce miasta. Podobne szkody wyrządziły 
powodzie w stanach brazylijskich, leżą- 
cych na północ od Parany, jak Sao Paulo 
i Minas Geraes. 


Polacy w krainie trzciny cukrowej i 
bananów. Żywioł polski w Paranie, roz- 
rastając się coraz bardziej, zaczyna zalu- 
dniać również bardzo urodzajny pas nad- 
morski, dotychczas uważany za zabójczy 
dla kolonisty polskiego. Koło miasteczka 
Porto-de-Cima, odległego o 18 kilometrów 
od portu morskiego Antoniny osiadało ko- 
ło 30 rodzin polskich. w tem pewna ilość 
świeżo przybyłych z kraju i zajęła się u- 
prawą bananów i trzciny cukrowej. Jeden 
z owych osadników, Jan Pańka, w „Ni- 
wie“ z dnia 26 grudnia 1912 pisze: „Kli- 
mat mamy dość gorący, a to dlatego, że 
miejscowość nasza jest daleko niżej poło- 
żona nad poziomem morza, niż okolice 
podkurytybskie, lecz upałów nadzwyczaj- 
nych niema, a to dlatego, że mamy dość 
dużo deszczów i to przeważnie w nocy, 
od których temperatura się znacznie obni- 
ża. Z powodu tych częstych opadów, w 
dzień, gdy się słońce podniesie, ziemia 
mocno paruje. a przez to niebo jest jakby 
zamglone i dlatego słońce tak nie razi. 
Mrozu u nas nigdy niema, tak że wszelka 
roślinność cały rok zielono kwitnie i owo- 
cuje“: 

„Na razie dość trudno nam to (gospo- 
darstwo) idzie, gdyż od rządu żadnej po- 
mocy nie mamy, ale z czasem to się jakoś 
zagospodarujemy i mamy nadzieję nawet 
dojść do dobrobytu“. 

„Sposób naszej gospodarki jest odmien- 


ny od sposobu gospodarowania w gór- 


nych częściach Parany i zastosowany do 
tutejszego klimatu. Głównem źródłem do- 
chodu są tutaj banany i trzcina cukrowa“. 

[W Porto-de-Cima ziemię rząd sprzeda- 
ie, a nie kolonizuje i osadnikom żadnej po- 
mocy nie udziela. Pomimo tego jednak, 
jak również artykułów „Polaka“, ostrze- 
gającego przed klimatem tamtejszym, 
liczba osadników polskich w pasie nad- 
morskim zwiększa się stale i zaintereso- 
wanie uprawą bananów ji trzciny cukro- 
wej wzrasta, 
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Z kraju i ze świata. 


Układy nad sejmową reformą wyborczą 
zostały rozbite. Rozbicie nastąpiło na tle 
Rad powiatowych, które Rusini chcieli 
zdobyć, a konserwatyści polscy chcieli 
nadal zatrzymać. Wywołało ono rozgłoś- 
ny odgłos w kraju i państwie i pojawiły 
się nawet pogłoski o ustąpieniu namiestni- 
ka Bobrzyńskiego. Zdaje się jednak, że u- 
kłady zostaną nawiązane na nowo, bo 0- 
gólnem dążeniem jest zreformować do- 
tychczasowy system wyborczy. 

W niedzielę odbył się w sali krakow- 
skiego „Sokoła“ wiec o zamykaniu szyn- 
ków. [Wiec był niezwykle liczny, zeszło się 
nań mieszczaństwo krakowskie, robotni- 
cy, a nawet włościanie. Uchwały wiecowe 
domagają się stanowczego zakazania wy- 
szynku w niedziele i święta į ścisłego do- 
zoru rządowego nad szynkami, żeby 
przepisy ustawy szynkarskiej były ściśle 
przestrzegane. Stanowisko wiecu jest zu- 
pelnie słuszne i władze rządowe powinne 
wkońcu zamknąć szynki w niedziele, w 
któreto, jako wolne dnie, ludzie najwięcej 
topią zdrowia w kieliszku. Możesz czło- 
wieku uschnąć z głodu w niedzielę, bo 
chleba nigdzie nie dostaniesz, ale alkohol 
sprzedają co parę kroków. 

Na iWęgrzech zanosi się na wielkie nie- 
pokoje. W tych dniach rozpoczyna Seim 
węgierski obrady nad seimową reformą 
wyborczą, a równocześnie na te dni zo- 
stał zapowiedziany polityczny strajk ge- 
neralny, jako protest przeciwko znienawi- 
dzonemu projektowi wyborczemu, iaki 
rząd ukuł dła dobra klasy rządzącej, a na 
pośmiewisko jakoby szerokim masom lu- 
dowym. Kierownictwo tego straiku, któ- 
rego następstwem mogą być krwawe za- 
burzenia, spoczywać będzie w rękach so- 
cyalistów. 

Dnia 6 b. m. obchodzi carski dom w Ro- 
syi trzechsetną rocznicę swei dynastyi, 
jak ona objęła rządy w państwie rosyj- 
skiem. Właściwie jednak dynastya Roma- 
nowów, która przed trzystu latami przy- 
szła właśnie do monarszej władzy, nie 
istnieje iuż dzisiaj po mieczu. Ród męski 
Romanowów wygasł w roku 1730. Także 
w linii żeńskiej dzisiejsza rodzina carska. 
nie wywodzi się prosto od Romanowów, 
gdyż ród Romanowów wygasł wogóle w 
roku 1762 na ostatnim potomku żeńskim. 
Dzisiejsza rodzina carska spokrewniona 
jest tylko w linii żeńskiej z Romanowami. 

Uroczystości carskie pociągną za sobą 
amnestyę i cofnięcie rozporządzeń woj- 
skowych nad granicą austryacką. W tym 


samym. czasie, to znaczy w. najbliższych 
dniach zostanie rozpuszczona rezerwa w 
Austryi. Zanosi się więc w całej pełni na 
pokój. 

Na Bałkanie w dalszym ciągu ma się ku 
pokojowi z coraz to większymi widokami. 
Ostrzeliwanie Adryanopola, pod którym 
następują prawie że jedyne na całym Bał- 
kanie starcia, jest bardzo słabe. Tutcya 
prowadzi podobno tajne układy pokojowe 
ze Związkiem bałkańskim, chociaż nie 
chce się do tego otwarcie i urzędowo 
przyznać, Jak słychać, godzi się już na- 
wet na odstąpienie Adryanopola. 

Ale w chwili, kiedy zmniejsza się nie- 
bezpieczeństwo wojenne, mocarstwa eu- 
ropeiskie przygotowują się na „zbrojny 
pokój“ i rozpoczynają nowe, a niemal 
gwałtowne zbrojenia. Hasło do nowych 
zbrojeń wyszło z Niemiec, a Francya od- 
powiedziała natychmiast uchwaleniem 600 
milionów franków na armię. Również w 
Austryi należy oczekiwać nowego przed- 
łożena woiskowego. Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą bowiem, że w najbliższym 
czasie nastąpi w Austryi- Węgrzech pono- 
wne podwyższenie poboru rekruta, który 
obecnie w myśl nowej ustawy wojskowei 
wynosi 159.000, ale nie jest wystarczają- 
cem. Podwyższenie ma wynosić 25.000 do 
30.000 ludzi. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


, Jan Wolawender, Galicya. Słowniczek an- 
gielsko-polski kosztuje 60 hal. wraz z przesyłką. 


, Kazimierz Tańczyn, Francya. Do Fran- 
cyi nie wysyłamy książek za zaliczka. Prosimy 
wprzód przesłać należność. i 

Kajetan Fuc, Galicya. Do wyrównania 
ża „Pracę“ na rok 1918 i kalendarz należy się 
jedna korona. 


Fr. Dutka, Stany Zjedn. Gazetkę przesy- 
łamy. Dziękujeny za przyrzeczenie jednania 
„Pracy“ czytelników. 

Paweł Szuba, Argentyna. W Ameryce 
Połudn. wychodzą trzy polskie gazety, a wszy- 
stkie w Kurytybie, Parana, Brazylia. Są to: „Ga- 
NL Polska w Paranie", „Polak w Brazylii“, i 
„Niwa“. 


Jerzy Czyż, Górny Śląsk. Kalendarze zo- 
stały wysłane. 


Maciej Grycz, Lubelskie. Gazetkę przesy- 
łamy regularnie. Jeżeli nie dochodzi a niekiedy 
nrzyjdzie dopiero za półtora tygodnia, to wina 
poczty. 

Wojciech Kucaj, Siedmiogród. Dziękuje- 
my, choć nieco późno. Bardzo ciekawy list. Spra- 
wę postaramy się omówić przy sposobności, 
Pozdrowienie! 
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Biar podr óży i 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 21, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 
wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
posredenictwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim cmigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P.T.E.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
o do podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać zwygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotyka ich i odprowadza funkcyoneryusz P.T. E 


Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


Oddzial pośrednictwa praty 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w 
Krakowie ul. Radziwiłłowska l. 23. (róg 
ul. Niecałej), w domu własnym Towarzy- 
stwa stręczy bezpłatnie pracę robotnikom 
rolnym w kraju i zagranicznych państwach 
europejskich, głównie w Czechach, Danii, 
Szwecyi, Szwajcaryi, Francyi, Belgii i Niem- 
czech. Robotnicy rolni, zwracając się do 
oddziału pośrednictwa pracy Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego, unikną wyzysku 
korzystać będą z opieki podczas pobytu na 
obczyźnie, lub u pracodawców krajowych. 

Pisząc o pracę, należy podać imię, na- 
zwisko, dokładny swój adres, wiek i uzdol- 
nienie oraz dołączyć markę pocztową za 
10 hal., lub 10 kop. na odpowiedź. 

Filie P. T. E. znajdują się we 
Lwowie (ul. Szeptyckich 77, obok 
„Sokoła*), oraz w Przemyślu, Rze- 
szowie i Brzeżanach. 


_Ktr. 108. PRA 


Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestruw. z ogr. poręką 
w Łańcucie. 


„1 Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa wło= 
ściańskie celem odsprzedawania ich członkom 
Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprze- 
daż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i do- 
starcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachu- 
uek bieżący począwszy od 50 kor. i opłaca odzłożo 
nych pieniędzy 5°/, z półrocz. oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako 
stałe lokacye opłaca Bank procent wyższy ani- 
zeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. „Treść umowy zostanie zanotowaną w ksią- 
Zeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 kor. wypłaca Bankbez wypowie 
dzenia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega 
sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy 
z własnych funduszów a dla zaoszczędzenia opłaty 
pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków 
pocztowej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działał- 
ność Banku ograniczona jest do interesów opar- 
tych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wkładki oszcządnościawe przyjmuje Bank i wydaje książeczki 
wkladkowe nietylko w biurach w Łańcucie, ale również w fili 
swojej we Lwowie przy ulicy Batorego I. 32, pierwsze piętro, 
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Ludowe Towarzystwo 


wzajemnych ubezpieczeń 


we Lwowie 
ul. Wałowa 14 


przyjmuje 
najtaniej 
ubezpieczenia od 

ognia, pioruna i eksplozyi. 


Naprzeciw domu POLSKIEGO TOWARZY- 

STWA EMIGRACYJNEGO W KRAKOWIE, 

na rogu ulic Radziwiłłowskiej i Niecałej 
znajduje się 


TANIA KUCHNIA LUDOWA 


w której śniadanie kosztuje 4 lub 16 hal., 
półobiad 16 hal., cały obiad 20 hal., kola- 
cya 20 hal. Potrawy dobre, smaczne, a na- 
dewszystko tanie. Kuchnię tę polecamy emi- 
grantom przejeżdżającym przez Kraków. 


Redaktor, odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz, (w zastępstwie P. Nikodem). 
Drukarnia „Prawdy“, pod zarządem Józefa Jendry w Krakowie. 


